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Porządek nabożeństw.
^•edsleialZ po Zielonych Świętach 11 sierpnia

Godz. 7 P ry m arja— Ks. prob. W l Mach 
kazanie —  ks. Stefan  Stoiński.

G ><Jz. 9 Msza św. — ks: S t. Stoiń-ki. 
Godz. U Sum?! — ks. S t. StoińsKi 

kazanie — ks. prob. W l, Ma« h.
Godz. 15,30 Nieszpory.

D ro g i]sii*6W n lab o «sięa .a ..r j0w.var)i ran a] 
15 slurpaia

■ Godz, 7 P rym arja  — ks. S t. Stoiński 
kazanie — ks. W ). Mach.

Godz. 9 Msza św. — ks. prob. W l. Mach. 
Godz. 11 Sum a — ks. prob. W l Mach 

kazanie — ks. St. Stoiński.
Godz. 15,3(1 Nieszpory.

Bach <r parafjl. Z w iązek m altański 
zaw arli: Ja n  W łodarczyk z A nastazją Mn- 
chur Bolesław Hoksa z Anną Kaczm arską; 
Bolesław  Prudlik z Genow efą W oś.

Zapowiadał: Jan  Kocot, wd. z Marji .nną 
W ltkowską, p.; Stanisław  Cichy z Janiną 
Nowacką, Adam Siv\ akowski z Kmilją 
Bucką; S tefan  Ję Jrsz cz y k  z Jan iną Kuroń; 
Bolesław  Czarnecki z M u ją  Adam czyk.

Opieńkami k< jc lc ta  scatall pr ai ł < hrp«> t 
4w : Zdzisław Januszek; Aann? Podolska; 
Marjan Z abuz; Wanda Szkulik; Andrzej 
la ia s ie i. R y.zard  W ójcik , K om in Garus; 
•Stefan W alaszek.

fcmarll: H elen i  Żurek, lat 1, Katarzy­
na Czerw iec, lat 75.

Drogie Matki.
„Niewiasta bojąca się Boga, ta 

będzie chwalona". Przyp. 31.30.
Ojciec otrzymał od Boga wlad/ę, 

by mógł rządzić, a niewiasta otrzy­
mała miłość, by mogła się poświęcać.

Czuje s ę powołaną do wielkiego 
ukochania, pon.eważ jest powołaną 
do wielkiego cierpienia. Że tak jest, 
wystarczy się odwołać do serc matek, 
 ̂ zarazem do uczuć i wspomnień 

dziecięcych. Wszystko człowiek za­
pomnieć może — nawet Boga; na 
wszystko zarazem inoże się stać nie­
czuły, oboiętny; jednego tylko nie 
zapomina, jedno go wzruszy i ożywi 
imię ukochanej matki! Słowo matka 
lo najsłodsze i najczystsze uosobie­
nie i wyrażenie milośri na ziemi 
Czując tę miłość i dobroć tub się 
dziecko do serca matki, słodko na 
*dem zasypia, za nieobecną tęskni, 
bu nikt dziedzinie nie zastąpi godnie

maiki. „Zlc żyć bez ojca, ale jeszcze 
gorzej uez nutki" — -mawiał sw. Ber­
nard Senneński, który w 7-mym ro­
ku został sierotą. Jakie piękne listy 
pisał Juliusz Słowacki nasz poeta do 
maiki, jak tęsicnił za nią.

Dobra matka, to skarb dziecka. 
Dobia matka katolicka 10 największy 
skarb Kościoła. „Dajcia mi maiki 
katolickie i święte —  powiedział 
wielki papież Pius IX  do jednej z 
pielgrzymek, a ja z pomocą tych 
matek nawrócę świat cały"

Matko! z katechizmem w ręku 
pouczaj swoje dzieci o Chrystusie, 
przyjrielu dzieci, o prawdach Bo­
żych zachęcaj dc serdecznej modL 
twy. Gdy dzieci dorastają, do Ciebie 
nurko należy w porę uświadomić je 
delikatnie i przestrzec przed grożą- 
ćemi nidfreipidczeństwaml. Powinnaś 
matkę wiedzieć, co jwoje dzieci czy­
tają, z kim obcują, dokąd idą. Od 
uaizeczonego twej córki, jeśli go nie 
znasz, żądaj świadectwa leka-skiego, 
czy me ma jakiej choroby.

W ybór sianu należy do dzieci; 
nie wolnt: zmuszać fjn zamążpójścia, 
narzucać gwałtem ęprće męża.

Zbrodniarką jest, jlie matką, któ­
ra pcha dzieci do występnego życia 
słowem czy przykładem włąsnym, 
która oarwawia ręce.sw oie morder­
stwem niemowiąt.

Wzorem matki to nie kobieta 
wychowana na zasadach bolszewic­
kich, lecz św Anna, Monika i tyle 
świętych zacnych matek polskich po 
wsiach i m i a s t a c h ,  k t ó r e  dzie­
ci wychowały dla Boga, btóre sobie 
i dzieciom wymodliły niebo. „Jakie 
matki, takie dziatki"

Podstawą szczęścia rodzinnego 
jest dochowanie w/aiemnlr przysię­
gi ślubnej. 0  3 przysięgi ślubnej 
zwalnia tylko śmierć! Dlatego aie 
zajmuj się w sercu innymi, przyja­
ciół męża, pochlebców się strzeż, bo 
każdy dobry zdileka. Pamiętaj, żc 
wolna miłość, rozwody — to glos 
rozpusty, a nie natury; to prawo 
djabelskie, a nie boskie; to podepta­
nie godności mitkj, żony, to krzyw­
da straszna dla dzieci.

Jako gospodyni w domu winnaś 
być tym słoneczkiem wiosennym, 
które wszędzie zagląda, wszystkich 
rozwesela, wszystko ożywia, ogrze­
wa. Staraj się c czystość, porządek

w domu, bądź cierpliwa, juacowua, 
a na plotki nie iriej czasu. Broń wia­
ry i moralności, w y zu ć ks.ąźki, spal 
piśmidła gorszące, zamknij drzwi 
przed bezbożnikami i rozpustnikami. 
Módl się codzień, a do Sakramentów  
sw. przystępuj często.

W gnomach i nieszczęściach idz 
pod krzyż. Oprzyj o niego bezradne 
ręce twoje, przytul zboiaJe seice, a 
z krzyża znaku boleści Bogr, spłynie 
ukojenie.

Matki drogie, n.e rozpaczajcie, 
nie przeklinajcie, ale się módlcie 
i ufajcie! Na sądzie Bożym zrozu­
miesz diaczegoś imała takiego męża... 
dlaczegoś cierpiała... dlaczego ci Bóg 
zabrał dobrego męża, jedyne dziecię... 
M o ż e  twoje łzy, twoja boleść po­
trzebna do nawrócenia męża., do 
uratowania syna... do zbawienia twe­
go... nie znamy tajemnic E^żych. 
Wam przedewszystkmm, matki-wdó- 
wy, winien stać przed oczyma obraz 
tej co cie-piała Majki boskiej bo­
lesnej. Na waszej elowie cały ćłężar 
wychowania dzieci, troska o chleb, 
dom, gospodarstwo. Gd ludzi czeka 
W as złość, obłuda, wyzysk i hańba.

Sklarujcie oczy swe na Matkę 
najliczniejszą. W iara Je; nie gaśnie 
choć Jezus ukochany kona; ufa choć 
ją  wszyscy opuszczają, kocha Boga, 
choć Ją tak baidąo doświadcza.

Matki, Polki, królujcie nad ser­
cami rodzin waszych miłością i do­
brocią, cierpliwością i modlitwą.

Matkć. św. h ao u sty ra
Sw. Monika, to wzói dla matek. 

Miała troie dzieci: córkę i dwó<-h sy­
nów. Starczy Augustyn, młodzieniec 
niezwykle utalentowany, rzucił się 
w wir życia światowego, przyłączył 
się do herezji manichejczyków, któ­
rej zasady uprawiały życie rozwią­
złe. W  towarzystwie wesołych, ale 
występnych kolegów bawił się hucz­
nie, ulegał niskim ządzom i grzesz­
nej miłości.

Bolała nad tern Monika, jak tyl­
ko serce matki i chrześcijanki boleć 
potra.fi. Ale jej przestrogi, upomnie­
nia i wszelk>e zapiegł nie odnosiły, 
zdawało się żadnego skutku. Zostały 
jej tylko łzy i modlitwa. Przez 18 
lat nie przestawała prosić Boga; by 
się ulitował nad jej błądzącym sy­
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nem. Tyle lat, ileż to trzeba cierpli­
wości! *|ifcdy raz z boleścią serca 
rozmawiała z pewnym biskupem o 
Augustynie, powiedział jej te pamięt­
ne słowa: Jest rzeczą niepodobną, 
żeby syn tylu łez macierzyńskich 
miał zginąć". I nie pomylił się. Przy  
szło wreszcie cudowne nawrócenie 
się św. Augustyna, o którem on sani 
tak pisze: „Za mną, Panie, moja 
matka, Twoja wierna służebnica, 
modliła się łzami, — a nawet na po­
grzebach synów matki rzewniej nie 
płaczą. W świetle bowiem wiary 
i natchnienia, Które miała od Ciebie, 
widziała moją śmierć duszy i wysłu­
chałeś ją  Panie! Nie wzgardziłeś jej 
łzami, któte płynęły z jej oczu wszę­
dzie, gdziekolwiek s ię  modliła. Tyś  
jej wysłuchał".

Augustyn nawrócił się, został bi­
skupem, mądremi dziełami, jakie na­
pisał zasłyną] na cały św.at. Niedłu­
go po wyblaganern i wyplakanern 
nawróceniu wielkiego syna swego, 
zabrał ją bog do siebie w 50 roku 
życia. A nam zostawił |ą jako pro­
mienny wzór żony i matki, która nie 
Siebie, nie swoich wygód i przy­
jemności szukała, ale zbawienia i u- 
swięcenit. dusz, z któremi ją węzły 
rodzinne złączyły.

Matki! naśladujcie św. Monikę 
w  wychowaniu swoich dzieci.

Miłość ku matkom dawnrej, 

a dziś.

Nasi polscy poeci i uczeni ko­
chali swe matki.. Świadczą o tern 
wiersze i listy pisane do matek. Ju- 
tjusz Słowacki, będąc zagranicą tę­
sknił za matką i pisał do mej pełne 
miłości i przywiązania synowskiego 
listy.

Dobre dzieci nie żałowały kawał 
ka chleba dla matki, to też takim 
dzieciom błogosławił bóg. Dziś mat­
ki nie mają kąta u dzieci, am ka­
wałka chleba. Matki potrafiły wycho­
wać kilkoro dzieci, a dziś te dzieci 
nie chcą utrzymać jednej matki. Ileż 
łez płynie z oczu matek i w naszej 
paraiji.

„Idź precz staia wiedźmo" mowi 
córka. lub synowa do matki. Oj żeby 
to tylko tak, ale jeszcze gorsze sło­
wa padają z ust synów < córek pod 
adresem staruszki matki. A ta bie­
daczka zalewa się łzami skarży się 
Niebu na swą ciężką dolę. Jaką 
miarką dzieci mierzą, będzie im od­
dane przez ich własne dzieci w przy­
szłości.

W ieczna lampka.
Zmrok zapadł..

Kościół pusty, niema żywej duszy 
u stóp tabernakulum, ziemskiego 
mieszkan.a Boskiego Więźnia.

A le jest 1 ampKa wieczna, cc rzu­
ca światełko dokoła siebie, blado 
oświeca tabernakulum, jakby chciała 
powiedzieć P. Jezueowi, który tam 
pod osłonami sakramentalnemi mie­
szka: Panie czuwam przy Tobie!..

Wierni po nabożeństwie odcho­
dzą do zdjęć swoicb, do trosk i kło­
potów codziennycn, a lampka wie­
czna jakby im mówiła- ja czuwać 
będę— idźcie spoKojme!..

Niech kościół zdobią najwspanial­
sze obrazy i rzeźby, najpiękniejsze 
kwiaty, jeśli w nim n.e odnajdziemy 
światełka lampki wiecznej, ten ko­
ściół dla nas pusty... niema tam Bo 
ga Człowieka. Przeciwnie, gdy wi­
dzimy lampkę, palącą się przed ta- 
bernaculum, zbliżamy się do utajo­
nego w Przer.ajsw.ętszej Hostji, P 
Jezusa, a uklęknąwszy na oba kola­
na, opowiadamy Mu biedy nasze, 
troski, smutki, albo dzielimy się z 
Nim radością i szczęściem naszem

Bo z tabernakulum pat. zą na nas 
dobre Jego oczy, pragnąc ukoić stro­
skane serca nasze. Z cichego tęgo 
domku, od serca Jezusa do serc na­
szych, jasne wciąż idą promienie. 
Czeka tam, cichy dobry Jezus, by 
mógł w sercach naszych zamieszkać, 
me pomnąc już że grzechy nasze 
przybiły Go do kizyża.

Żal Mu zostawić nas sierotami, 
dlatego w Hostji Przenajświętszej 
między nami pozostaje, by czynić 
nam dobrze, cieszyć nas w cierpie­
niu, dodawać sił w walce i dzielić 
z nami radość w szczęściu i powo­
dzeniu
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Idźmy wszyscy do Niego, otocz­

my go czcią, otwórzmy serca nasze, 
aby nam błigoslawil. Raduie się 
serce Boskiego Więźnia, kiedy wi­
dzi modlących się ludzi przed ta­
bernakulum. A więc me zostawiajmy 
Go samego.

_ _  Rodzice chrzestni, prazną-
U W a g d i  ,cy zrooić dziecięciu pa­
miątkę, kupują p ick ry  obrazek a a la tk r  
Chrztu ŚW.“ O brazki te można zam aw iać 

w biurze Daraljalnym

O d R e d a R c ji.

Że prenumerujecie i czytacie wie­
le pism katolickich w paiaf|i, to mnie 
niezmiernie raduje. Recz, że wiele 
osób bierze pisma, a z zapłatą zale­
ga lub wcale ich nie opłaca, to mnie 
wielce zasmuca, pumeważ nie widzę 
w takich czytelnikach sumicnnosu 
i sprawiedliwości. Biorąc pisma, a 
nie placac za nie, czynicie krzywdę 
Redakcji i narażacie wydawnictwo, 
a właściwie parafję na wielkie straty.

broszę więc bardzo o uregulowa­
nie należności za Niedzielę i Prze­
wodnika Katolickiego.

A jeżeli ktoś nie życzy so b ie ,. by 
Mu doręczano gazety, mech o leni 
powie doręczającemu gazety lub 
zawiadomi biuro pa-aljalne.

Maijd —  Matka Masza.
W  żywocie sw. Fiancuzka Re 

gisa, kapłana Tow. Jezusowego, czy 
tamy, iż ten święty starał się raz na­
kłonić umierającego starca, zatv ar 
działego g.ztszniaa, żeby sie nawió­
dł : pojednał z Bogiem. Aie nie u ógł 
go do tego nakłonić ani próśb; nn, 
am groźbą Bożego Sądu. Zmartwio­
ny Sw. kapłan, przypadkiem prawie 
natrdia w brewiaizu swoim na obra­
zek Matki Najśw. Wyjmuje go i jio- 
kazuje umierającemu- „Czy znaszją?" 
pyta. „Tak, ja ją znam — odDowiada 
starzec— to Matka Najśw., ale Ona 
mnie nie zna". „Jakto cię nie zna". 
Przecież to twoja Mataa. Onq cię 
kocha!" — „To nieprawda! odpowia­
da grzesznik. Ona mnie nie może 
znać, a cóż dopiero kochać; przecież 
(a się nigdy nie moaluem, ja zapar­
łem się wiary-, jako mason deptałtni 
krzyż, bluźnilem Bogu... jestem mor­
dercą!!1 „Mimo to— przerywa kapłan— 
Ona cię kocha!" „Księże— woła sta­
rzec—czy to j)rav'da'? pov iedz, czy ty 
nie Kłamiesz?"— Nie synu, nie kłamię; 
to prawda, Chrystus Pan z krz źa 
powiedział: Oto Matka twoja! Tak 
musi bvć, to Matka, która cię Koctia!"

„Ona mnie kocha, Ona mnie ko­
cha" — zaczął powtarzać umierający 
coraz ci;plej... w oczach ukazały się 
łzy... po chwiii z najgłębszą skruchą 
pojednał się z Bogiem i calmąc ze 
czcią podany sobie obrazek Najśw. 
Panny cicho skonaj.

M ay ja  i jemu okazała się Matką

U prasza się Sz. P r e n u m e r a ­

torów o łask aw e uregulowanie  

prenum eraty  za  miesiąc  lip iec.
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